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  WPROWADZENIE


  


  Twórczość literacka Karola Wojtyły

  wkontekście edycji drugiego tomu krytycznego wydania jego dzieł


  Drugi tom krytycznej edycji dzieł literackich Karola Wojtyły1 obejmuje utwory poetyckie napisane wokresie od roku 1946 do 2003, kiedy to, ku zaskoczeniu wielu, po długiej przerwie wtwórczej aktywności został opublikowany ostatni znany tekst literacki Papieża, czyli Tryptyk rzymski. Wskazany okres biograficznie dotyczy zatem kilkudziesięciu lat kapłańskiego, naukowego itwórczego życia Karola Wojtyły, od momentu przyjęcia przezeń święceń kapłańskich wroku 1946, poprzez posługiwanie wpierwszej jego duszpasterskiej placówce, parafii wNiegowici, duszpasterzowanie środowisku studenckiemu wkościele Świętego Floriana wKrakowie, studia wRzymie, doktorat ihabilitację na Uniwersytecie Jagiellońskim, pracę naukową na KUL, sakrę biskupią, objęcie urzędu metropolity krakowskiego, nominację kardynalską, aż po wyjazd w1978 roku na konklawe, wybór 16 października tegoż roku na tron Piotrowy iwypełnianie misji papieskiej.


  Powstałe wtych ramach chronologicznych utwory poetyckie zaliczają się do drugiego okresu twórczości autora Pieśni oblasku wody. Jest to ten etap twórczości, wktórym poetyka Karola Wojtyły osiągnęła dojrzałą pełnię, uzyskując specyficzne cechy umożliwiające jej rozpoznanie. Utwory pomieszczone wniniejszym tomie pozwalają więc prześledzić zasadnicze właściwości Wojtyłowego głosu iuchwycić sposób operowania przez Autora słowem. Są wszakże owe teksty ważne iz innego, można powiedzieć – bardziej zasadniczego powodu, sprowadzającego się do faktu, iż wszystkie poruszają najistotniejsze dla myśli Karola Wojtyły – Jana Pawła II tematy iproblemy, skupione jak wsoczewce wskondensowanej formie poetyckiego przekazu.


  Etap wczesny, przypomnijmy, obejmował juwenilia, pośród których wyróżniają się trzy teksty, zpowodzeniem zapowiadające późniejszą poezję imające już wszystkie cechy istylistyczne, imyślowe twórczości powstającej po roku 1946. Są to utwory: Magnificat (z roku 1939), Ciągle jestem na tym samym brzegu (1941–1942) oraz Pieśń oBogu ukrytym (1942–1943), której formalną, aprzede wszystkim duchową kontynuację stanowi Pieśń oblasku wody, napisana wroku 1950. Fakt, iż już wokresie, który można by nazwać okresem twórczości młodzieńczej, pojawiają się teksty wpisujące się zarówno pod względem formalnym, jak ipod względem treściowej, duchowej iteologicznej dojrzałości wtwórczość drugiego etapu, wydaje się znaczący iwskazuje na dwa istotne elementy. Po pierwsze, pokazuje dynamikę rozwoju poetyckiego talentu Karola Wojtyły, którego wspomniane wczesne teksty niespodziewanie osiągają artystyczną pełnię ekspresji, kontrastującą zpozostałymi wierszami etapu młodzieńczego, naznaczonymi jeszcze wpływami postromantycznymi iutrzymanymi wtradycjonalistycznej formie zdradzającej rozliczne wpływy konwencji wcześniejszych epok. Po drugie, użyte wtomie pierwszym określenie „juwenilia” należy potraktować wtym kontekście wgłównej mierze jako wyznacznik chronologiczny. Trzeba bowiem zmocą podkreślić, że wymienione wyżej trzy utwory wykazują rzadko spotykaną perfekcję wyrazu, polegającą wgłównej mierze na precyzji wysłowienia, umiejętności bardzo ciekawego obrazowania stanów duchowych oraz – przede wszystkim – na wypracowaniu własnej, niepowtarzalnej ibardzo konsekwentnej dykcji poetyckiej, co zawsze stanowi podstawę artystycznej wartości ioryginalności poetyckiego głosu.


  Jeżeli więc patrzeć całościowo na dzieło Karola Wojtyły, to granica pomiędzy juweniliami apoezjami późniejszymi zdecydowanie się zaciera, co prowadzi do przekonania ointegralnym charakterze iwewnętrznej spójności jego pisarstwa. Dobitną ilustrację umowności podziałów tej twórczości na tradycyjnie przyjmowane etapy – twórczość młodzieńczą, twórczość dojrzałą itwórczość senilną – stanowi przywołany wyżej utwór Pieśń oBogu ukrytym, zamieszczony wpierwszym tomie ze względu na przyjęty przez edytorów chronologiczny układ krytycznego wydania dzieł Karola Wojtyły, awyróżniający się faktycznie nie tylko świetną artystycznie ioryginalną formą, ale także należący do najważniejszych od strony zawartości treściowej iwagi poruszanych problemów duchowych tekstów literackich wcałym wogóle jego artystycznym dorobku. Tekst ten, jak wspomniano wyżej, wykazuje też ideową zbieżność zpowstałą kilkanaście lat po owym utworze młodzieńczym Pieśnią oblasku wody, tworząc wraz znią swego rodzaju kompozycyjny dyptyk omistycznej dominancie.


  Recepcja twórczego dorobku Karola Wojtyły sama wsobie wydaje się niezmiernie interesującym zjawiskiem iprzebiegała wspecyficzny iniepozbawiony paradoksów sposób. Od deprecjonowania po apoteozę – tak dzieje odbioru tej poezji można by opisać wnajwiększym skrócie. Przede wszystkim więc dokonania artystyczne Karola Wojtyły często były postrzegane przez krytykę ibadaczy literatury wsposób dosyć wybiórczy iwręcz arbitralny, sprowadzający się najczęściej do eksponowania aspektów biograficznych przy równoczesnym niedocenianiu walorów intelektualnych, duchowych iartystycznych samych tekstów. Dowód tego rodzaju nieporozumień stanowi na przykład historia zdrukiem Promieniowania ojcostwa, pierwotnie nieprzyjętego do publikacji w„Znaku”. Oczywiście, nie jest możliwe, by po kilkudziesięciu latach odtworzyć motywy negatywnej decyzji ówczesnej redaktor naczelnej czasopisma, można jednak wysunąć przypuszczenie, iż niedostrzeżenie wartości artystycznych tekstów Wojtyły było związane zbrakiem odpowiedniego klucza do tej twórczości, klucza pozwalającego na otwarcie zawartych wniej sensów głębokich, ale też na uchwycenie oryginalności formy przekazu ijej bezsprzecznych walorów artystycznych. Uderza więc, że najpierw odmawiano dokonaniom poetyckim Wojtyły większej wartości, by potem przez lata omawiać tę twórczość niemal wyłącznie przez pryzmat niezwykłej biografii Autora izarazem traktować ją na prawach poniekąd odmiennych od całej reszty literatury, wyłączając ją spod prawideł rządzących procesem historycznoliterackim. Postrzegano zatem tę poezję jako byt wpewnym stopniu osobny, funkcjonujący poza krwiobiegiem literatury polskiej iniewłączony wjej tkankę, rozpatrywany wkonsekwencji woderwaniu od całego rytmu rozwojowego literatury, umieszczany poza kierunkami inurtami zarówno artystycznymi, jak imyślowymi dwudziestowiecznej poezji, czy szerzej – sztuki.


  Przy okazji zatem pierwszej krytycznej edycji pism literackich Karola Wojtyły – Jana Pawła II warto podjąć namysł nad dwoma zagadnieniami. Po pierwsze, dobitnie należy postawić pytanie ozasadność krytycznego opracowania całości literackiego dorobku autora Brata naszego Boga, skoro oceny krytyków literackich tego dorobku wypowiadane jeszcze przed objęciem przez Wojtyłę urzędu papieskiego były raczej, oględnie rzecz ujmując, sceptyczne. Po drugie, trzeba spróbować włączyć tę twórczość wmaterię zjawisk itendencji literatury polskiej dwudziestego wieku, by rozpatrywać ją nie wsztucznej izolacji, ale wintegralnej łączności ze zjawiskami wyznaczającymi kluczowe szlaki polskiej poezji tego okresu ina ich tle. Nie oznacza to oczywiście całkowitej rezygnacji zprzyjętej przez większość badaczy perspektywy biografistycznej czy – tym bardziej – jej deprecjonowania. Ujęcia biografistyczne bez wątpienia mają swoją wartość iznaczenie dla charakterystyki dzieła literackiego Karola Wojtyły. Chodzi tutaj jednak oprzesunięcie akcentów iprzeorientowanie badawczych priorytetów na rzecz dowartościowania samego dzieła niezwykłego Autora iwiększego uwzględnienia aspektu ergocentrycznego, czyli skupienie się wwybranym tu trybie lektury bardziej na twórczości ina samym dziele niż na postaci pisarza ikolejach jego, fascynującej skądinąd, biografii.


  Racją zatem, czy jedną zracji, jakimi kierowano się przy podejmowaniu decyzji okrytycznym opracowaniu utworów literackich iteatralnych Karola Wojtyły, był nie tylko – imoże nawet nie przede wszystkim fakt, że dzieło to wyszło spod ręki papieża iczłowieka świętego, choć oczywiście były to czynniki niebagatelne inie do pominięcia ze względu na wyjątkową, jedyną wdziejach, rangę osoby Autora. Edytorom przyświecało przekonanie, iż także jego pisarstwo samo wsobie stanowi autonomiczną wartość artystyczną itym samym wpisuje się wsposób istotny wewolucję polskiej kultury, współtworząc ją istanowiąc jej niezbywalny, istotny dla całokształtu jej obrazu element składowy. Przy tego rodzaju podejściu uwidocznia się też wyraźnie dodatkowy idotąd nie dość wyeksponowany aspekt działalności polskiego papieża, ukazujący go nie jako męża stanu iprzywódcę duchowego oogromnym autorytecie moralnym, ale jako pisarza imyśliciela, twórcę, jako poetę idramaturga mającego własne, ważne miejsce whistorii polskiej literatury, wynikające zwartości – artystycznej imyślowej – tego, co stworzył jako artysta słowa iczłowiek głębokiej, nieprzeciętnej iniezmiernie istotnej refleksji egzystencjalnej, antropologicznej, duchowej ireligijnej.


  Pytanie zatem oźródła iczynniki oryginalności dorobku twórczego Karola Wojtyły nabiera znaczenia fundamentalnego dla opisu specyfiki jego twórczości iokreślenia jej miejsca na mapie polskiej literatury dwudziestego wieku. Warto wtym kontekście uświadomić sobie, iż generacyjnie urodzony wroku 1920 poeta należy do tak zwanego pokolenia Kolumbów, inaczej mówiąc, do pokolenia wojennego. Wewnętrznie jest to generacja ogromnie zróżnicowana, zaliczają się do niej twórcy całkowicie od siebie odmienni zarówno pod względem artystycznym, jak iświatopoglądowym, twórcy, których wspólnotę ustanawiają dwa zasadnicze czynniki. Zjednej strony, są to uwarunkowania historyczne, awięc traumatyczne idotyczące całego pokolenia przeżycie generacyjne, jakim była druga wojna światowa, przeżycie, które ukształtowało ich jako ludzi ijako artystów. Zdrugiej strony, istotnym czynnikiem pozwalającym – mimo odmienności iróżnic – mówić owewnętrznej nici łączącej urodzonych wlatach dwudziestych minionego wieku jest wspólna dla nich wszystkich podstawa kulturowa, której kształt iprofil aksjologiczny przekazała temu pokoleniu międzywojenna szkoła średnia poprzez obowiązujący wówczas kanon lekturowy iprogram nauczania przedmiotów humanistycznych.


  Pokolenie to wydało rzeszę wybitnych twórców, którzy nadali kształt naszej literaturze nie tylko pierwszej, ale idrugiej połowy dwudziestego wieku. Wymieńmy kilka najbardziej oczywistych nazwisk pisarzy należących do tej generacji, by uświadomić sobie pełniej, ojakich fenomenach artystycznych jest tu mowa: zjednej więc strony to Krzysztof Kamil Baczyński itwórcy „Sztuki iNarodu”, ale też zdrugiej strony pisarze tak od siebie różni, jak Tadeusz Różewicz iMiron Białoszewski, Julia Hartwig iAnna Kamieńska czy młodszy od nich, ale pokoleniowo zaliczany jeszcze do tej samej formacji Zbigniew Herbert. Wydaje się, iż przedstawianie tego pokolenia bez uwzględnienia ibez dołączenia doń nazwiska itwórczości Karola Wojtyły tworzy obraz niepełny, pozbawiony bardzo istotnej postaci iistotnego literacko zjawiska, dopełniającego całokształt artystycznych dokonań tej niezwykłej plejady pisarzy.


  Konsekwencje tego oczywistego rozpoznania ocharakterze pokoleniowym, umieszczającego Wojtyłę wkonkretnym miejscu iczasie, przyporządkowującego jego twórczość do określonej formacji pisarzy, są dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, ponownie prowokuje ono pytania omiejsce tej twórczości na mapie polskiej literatury – zwłaszcza poezji – dwudziestego wieku, po drugie, pokazuje bezwzględną konieczność ujmowania dorobku literackiego Karola Wojtyły wkontekście całego procesu rozwojowego, jakiemu podlegała polska literatura, wszczególności zaś literatura początku ipierwszej połowy dwudziestego stulecia. Jedynie bowiem uwzględnienie aspektów historycznoliterackich umożliwia określenie rzeczywistego statusu dorobku literackiego Wojtyły nie jako punktowego, pojedynczego zjawiska, ale jako ogniwa wnurcie przemian polskiej poezji. Tylko takie ujęcie daje też możliwość uchwycenia zarówno samoistności tego dzieła, wskazania jego niepowtarzalnych cech, jak ielementów zbieżnych ztendencjami epoki.


  Zebranie wjednym tomie edycji krytycznej wszystkich utworów tego dojrzałego etapu twórczości wraz zodnotowaniem – tam, gdzie się to dało zrobić – odmian tekstu umożliwia iułatwia tego rodzaju zadanie. Włączenie pisarstwa Karola Wojtyły do określonego pokolenia literackiego pozwala dostrzec cechy wspólne zutworami pozostałych jego przedstawicieli, ale jednocześnie stwierdzić, iż utwory Wojtyły na ich tle wyróżniają się odrębnym, niepowtarzalnym stylem, osobną dykcją poetycką, której najważniejszym znakiem rozpoznawczym jest medytacyjny tok wypowiedzi, uzyskiwany między innymi dzięki charakterystycznej dlań wydłużonej frazie oraz stosowanym przez Autora paralelizmom, typowym skądinąd dla stylu biblijnego, atakże bardzo wyrazista aksjologia wpisana we wszystkie jego teksty. Fundamentem wartości ujawnianych wdziele literackim Karola Wojtyły jest zjednej strony szeroko rozumiana kultura śródziemnomorska (to element wspólny ztwórczością całej generacji), zdrugiej – jednoznaczne odwołania do chrześcijaństwa isięganie do repertuaru symboli religijnych. Widać wyraźnie, że dzieło to odróżnia się wzasadniczy sposób swoim światoodczuciem ifilozoficznym przesłaniem od twórczości przeważającej części rówieśników autora Pieśni oBogu ukrytym.


  Jako znak rozpoznawczy poezji Karola Wojtyły, od strony formalnej określający jej specyfikę, należy wskazać wspomnianą wyżej medytatywność, polegającą na takim operowaniu językiem, by szczególnie wyeksponować – czasem poprzez nawracanie tych samych sformułowań – treści budujące istotę przekazu, awięc te, na których zwerbalizowaniu Autorowi zależało najbardziej iktóre odnoszą się do kluczowych dla jego dzieł literackich zagadnień ocharakterze duchowym ifilozoficznym. Wtego rodzaju pojmowaniu słowa, zakładającym aktywność wewnętrzną odbiorcy ijego intelektualną pracę, niewątpliwie widoczne są ślady fascynacji Wojtyły twórczością Norwida, wwieloraki sposób oddziałującą na poezję przyszłego papieża. Upodobanie do tworzenia długiej frazy jest jednak nie tylko świadectwem – oczywistych skądinąd – wpływów poetyki Norwida, lecz daje się także postrzegać jako cecha wpisująca twórczość Wojtyły wmodel poezji wypracowany wkręgu Drugiej Awangardy, zwłaszcza dykcji Czechowiczowskiej. Warto tu przy okazji nadmienić, iż Norwid był autorem ważnym także dla Czechowicza, widać więc wtym wypadku niezwykle interesujący szlak oddziaływań ianalogii. Medytatywny tok wypowiedzi oraz intelektualizacja wyrazu charakterystyczne dla idiomu poetyckiego Karola Wojtyły są też cechą wspólną zmiędzywojennymi tekstami innego twórcy zaliczanego do Drugiej Awangardy, mianowicie Czesława Miłosza. Tego rodzaju zbieżności traktować należy nie tyle wkategoriach wpływu, ile raczej widzieć tu trzeba efekt oddziaływania artystycznych prądów epoki oraz dowód na przynależność twórczości Wojtyły do wspomnianej konwencji awangardowej. Rozpoznanie takie może stanowić pewne zaskoczenie dla odbiorców kojarzących tę twórczość zbardziej tradycjonalistycznymi idiomami artystycznymi, awięc raczej zpoetyką kręgu Skamandra (poprzez oddziaływanie na wczesną poezję Wojtyły twórczości Emila Zegadłowicza). Zaznaczyć też trzeba wszakże obszary odrębności, sytuujące się głównie whoryzoncie odmienności celów, jakim miałaby być podporządkowana owa medytatywność wpoezji Wojtyły iw poezji „Trzeciego wyrazu”. Można sądzić, iż oile wugrupowaniach poetów awangardowych chodziło bardziej ocele estetyczne, osprzeciw wobec sposobu mówienia właściwego dla poprzedników, zwłaszcza dla Awangardy Tadeusza Peipera, otyle dla Wojtyły istotny był precyzyjny idobitny przekaz treści ocharakterze duchowym, stanowiących jądro jego twórczości. Epizacja wyrazu uawangardzistów zformacji Żagarów czy grupy „Reflektora”, której konsekwencją było uzyskanie efektu medytatywnego, nie wynikała zatem raczej zprzesłanek natury duchowej. Takie zaś przede wszystkim uzasadnienie ma zastosowanie długiej medytatywnej frazy wpoezji Karola Wojtyły. Wiąże się to bezpośrednio zzagadnieniem miejsca isposobów ewokowania wymiaru sacrum wjego twórczości.


  Zasadne będzie postawienie wtym miejscu, po pierwsze, pytania ostosunek tej twórczości do sfery „świętego”, po drugie, oobszary objęte wniej procesem sakralizacji oraz po trzecie, osposoby ewokowania kategorii świętości wtych utworach. Istotne wydaje się spostrzeżenie, iż sfera sacrum wtwórczości Wojtyły podlegała swoistej ewolucji wczasie. Wpoezji najwcześniejszej, awięc wwierszach zawartych wtomie Psałterz Dawidów (Księga Słowiańska), znanym też pod tytułem Renesansowy Psałterz, najważniejsze jej elementy stanowią sama sztuka oraz wyniesiony na piedestał artysta. To romantyczne zducha rozumienie roli artysty jako kapłana prowadzącego ludzi do wtajemniczenia wydaje się bardzo charakterystyczne dla młodego Karola Wojtyły iznajduje wyraz także wjego ówczesnych listach do Mieczysława Kotlarczyka. Sztuka iartysta pozostają wsferze sacrum również wtwórczości późniejszej, wzasadniczy sposób zmienia się wniej jednak pojmowanie misji literatury, szczególnie poezji, oraz rozumienie powołania artysty. Najkrócej rzecz ujmując, wdojrzałych utworach artystę postrzega się wperspektywie etycznej, jako współpracownika Boga, atworzone przez niego piękno zjednej strony ma służyć odkrywaniu Bożego piękna iprowadzić ludzi ku Bogu, zdrugiej zaś – ito jest moment wmyśleniu Wojtyły niezmiernie istotny – owo twórcze działanie ma służyć wydobyciu Bożego obrazu zduszy samego artysty. Refleksja na temat sztuki wdojrzałej twórczości jest obecna wdwu przede wszystkim utworach: wdramacie Brat naszego Boga, który będzie opublikowany wtrzecim tomie niniejszej edycji, oraz wzamieszczonym wniniejszym tomie Tryptyku rzymskim, napisanym krótko przed śmiercią papieża-poety iwieńczącym jego twórczą aktywność. Charakterystyczną cechą dojrzałej koncepcji artysty uWojtyły jest rozszerzenie jej rozumienia na każdego człowieka, którego obowiązkiem duchowym jest uczynienie dzieła sztuki ze swojego życia. Drogą czy też – dokładniej – jedną zdróg do tego celu wydaje się praca. Jeżeli tak spojrzeć na pojmowanie dzieła sztuki oraz na postać artysty jako twórcy wykuwającego wnajdoskonalszy zmożliwych sposobów kształt swego życia ikształt własnego wnętrza, wówczas do tekstów podejmujących temat sztuki iartysty należałoby włączyć także poemat Kamieniołom, poświęcony zagadnieniu pracy, postrzeganej jako trud uświęcający ludzkie życie, nadający mu sens imający znaczenie metafizyczne.


  Innym obiektem podlegającym sakralizacji staje się też zarówno wutworach młodzieńczych, jak iw twórczości późnej – co znów widać choćby na przykładzie Tryptyku rzymskiego – przyroda, ucieleśniona wkrajobrazie polskich gór, wyposażona wliczne rekwizyty nadające wypowiedzi cechy podniosłości. Sakralizacji dokonuje się tu przede wszystkim poprzez uwznioślenie, polegające na nadaniu językowi cech pewnej koturnowości ipatosu, mających na celu stworzenie uroczystego nastroju i– dzięki rytmizacji frazy – wytworzenie atmosfery niezwykłego obrzędu, którego uczestnikiem staje się zarówno artysta, przyjmujący na siebie rolę kapłana, jak icała otaczająca rzeczywistość. Można powiedzieć, że mamy tu do czynienia zmisterium słowa, odsyłającym czytelnika do wymiaru nadprzyrodzonego. Podniosłość iswego rodzaju namaszczenie są niewątpliwie charakterystycznymi cechami poetyki Karola Wojtyły.


  Do zasadniczej zmiany, jeżeli chodzi oobiekt sakralizacji, dochodzi już wpisanym podczas okupacji poemacie Pieśń oBogu ukrytym, gdzie właściwym sacrum, adokładniej sanctum, jest sam Bóg, do którego zmierza ido którego tęskni bohater tekstu. Podobnie rzecz się ma wPieśni oblasku wody, stanowiącej, jak już wspomniano, swego rodzaju kontynuację medytacji iwątków problemowych podjętych we wcześniejszym tekście. Wdalszym ciągu, mimo przesunięcia sacrum wstronę sanctum ijednoznacznego utożsamienia go zBogiem, wobydwu utworach istotna pozostaje rola przyrody, która jednak jest traktowana nie tyle jako autonomiczny obiekt sakralny, ile – co stanowi zasadniczą różnicę – jako przedmiot epifaniczny, mający zdolność objawiania Boga iJego potęgi. Podobne podejście do przyrody charakteryzuje też początek Tryptyku rzymskiego, zpiękną, otwierającą utwór frazą: „Zatoka lasu zstępuje / wrytmie górskich potoków / ten rytm objawia mi Ciebie, / Przedwieczne Słowo”. Trudno obardziej wyrazistą ilustrację rozumienia przyrody wkategoriach epifanii Boga. Warto też zauważyć swego rodzaju klamrę spinającą te dwa teksty – wczesny poemat Pieśń oBogu ukrytym oraz napisany ukresu życia Tryptyk – którą jest paralelizm występujących wnich obrazów przyrody, co trzeba uznać bądź za świadome nawiązanie przez Papieża wjego ostatnim utworze do tekstu sprzed lat, bądź za pewną stałą cechę wyobraźni poetyckiej Wojtyły, przesądzającą okreowaniu przez niego wtaki, anie inny sposób obrazów natury iwykorzystywaniu ich do budowania sensów metafizycznych.


  Omawiając aspekty sakralności ipłaszczyzny przejawiania się sacrum wpoezji Karola Wojtyły, nie można pominąć szczególnej pozycji przypadającej wtej twórczości człowiekowi jako podmiotowi relacji zBogiem, zinnymi ludźmi isobą samym. Wtym zakresie daje się wyodrębnić kilka osobnych poziomów ewokowania wniej znaczeń sakralnych. Zjednej strony, prawdą będzie stwierdzenie, iż osoba ludzka stanowi wdziele Karola Wojtyły ogromną wartość imoże być – pod pewnymi warunkami – uznana za jakość sacrum. Człowiek wjakimś sensie wyznacza centrum tej twórczości, co pozostaje zgodne ze stwierdzeniem wypowiedzianym przez Wojtyłę, kiedy już był papieżem, że to człowiek jest drogą Kościoła. Wydaje się, iż takie pojmowanie osoby – jako sacrum – wymaga wszakże uwzględnienia dwu elementów: po pierwsze, upatrywania istoty owej wyjątkowości wposiadanej przez człowieka godności iwolności, wktóre został wyposażony przez Boga, ipo drugie, pojmowania człowieka wperspektywie dynamicznego urzeczywistniania się wnim Bożego obrazu, wpisanego weń na mocy stwórczego aktu Boga. Wydaje się, że tego rodzaju koncepcja osoby, charakterystyczna dla antropologii Karola Wojtyły isformułowana najpełniej wdziele Osoba iczyn, pojawia się już wcześniej wjego utworach literackich, co skądinąd potwierdzałoby wyrażone wyżej przekonanie owadze aktywności pisarskiej Wojtyły iroli przypisywanej jej przez niego samego. Twórczość literacka stanowiła bowiem dla Karola Wojtyły swoiste laboratorium myśli, wktórym podejmował wszystkie najważniejsze zagadnienia rozwijane później wjęzyku dyskursywnym winnych formach wypowiedzi. Wspomniane wyżej rozumienie osoby daje się odnaleźć między innymi wniezamieszczonej wniniejszym tomie zpowodu odmienności genologicznej Medytacji osakramencie Chrztu, utworze dotyczącym istoty chrześcijańskiej tożsamości, ale też natury relacji międzyosobowych iich roli wprocesie stawania się, wydobywania zsiebie zarysów obrazu Bożego idojrzewania do pełni człowieczeństwa, tożsamej dla Wojtyły ze świętością.


  Innym więc aspektem sakralności, pozostającym wścisłym związku zkwestiami antropologicznymi, jest samo zagadnienie relacji, spotkania. Wojtyłowy personalizm, uwidoczniający się od najwcześniejszych tekstów, między innymi wutworach takich jak Pieśń oBogu ukrytym czy Ciągle jestem na tym samym brzegu, manifestujący się iw Profilach Cyrenejczyka, iw Pieśni oblasku wody, znalazł dopełnienie irozwinięcie wkoncepcjach bliskich filozofii dialogu, przetworzonych artystycznie wRozważaniu ośmierci, ajeszcze dobitniej wutworze Odkupienie szuka twego kształtu, by wejść wniepokój wszystkich ludzi, oraz wpominiętych wtym tomie Rozważaniach oojcostwie. Osoba uWojtyły formuje się ikształtuje zawsze wspotkaniu zInnym, dorastając poprzez relacje do owej pełni człowieczeństwa zamierzonej dla każdego przez Boga. Taka koncepcja wsposób najpełniejszy daje się odnaleźć wdramacie Brat naszego Boga, ale obecna jest także wtekstach poetyckich, między innymi wNarodzinach wyznawców, na co wskazywać mogą następujące słowa: „Człowiek spotyka Tego, który go stale wyprzedza / miejscem spotkania jest męstwo”.


  Wreszcie niewątpliwym obszarem sacrum jest wtwórczości Karola Wojtyły samo życie jako takie, wswej esencji, postrzegane jako największy dar dla człowieka, ale też jako zadanie, od którego wypełnienia zależy jego ostateczny los, ujmowany wperspektywie eschatologicznej. Tego rodzaju ujęcie charakteryzuje między innymi refleksję zawartą wWigilii wielkanocnej 1966 roku czy poemat Kamieniołom, formułujący interesującą koncepcję pracy, rozpatrywanej wpodwójnym horyzoncie znaczeń – awięc zarówno sensów skoncentrowanych na ziemskim wymiarze iwartości pracy ludzkiej, jak isensów głębszych, rzutowanych wwymiar życia wiecznego. Pojmowanie życia jako daru izarazem wezwania do odpowiedzialności uwidocznia się też zmocą wTryptyku rzymskim, podejmującym egzystencjalną refleksję wperspektywie zbliżającego się kresu.


  Wszystkie wymienione wyżej obszary sakralności znajdują swoje uzasadnienie idopełnienie jedynie wBogu, nadającym im sens istanowiącym jednocześnie podstawę icel ludzkiej egzystencji. Wtym aspekcie zwraca uwagę, iż koncepcje będące fundamentem myśli filozoficznej Wojtyły budowanej wjego utworach literackich mają charakter tak antropologiczny, jak ichrystologiczny. Oznacza to, iż prawdziwe pozostaje wodniesieniu do tej poezji zarówno stwierdzenie, iż wjej centrum znajduje się człowiek, jak iprzekonanie, że centrum to wyznacza Bóg. Wswoim pierwszym członie twierdzenie powyższe jest prawdą otyle, oile uwzględnia fakt, iż człowiek wtej poezji jest zawsze bytem ukierunkowanym ku Bogu ijedynie wNim ipoprzez Niego odnajdującym spełnienie swojego człowieczeństwa. Powtarzana więc wTryptyku rzymskim Pawłowa fraza: „W Nim żyjemy, poruszamy się ijesteśmy”, znajduje zastosowanie iodnosi się do całej twórczości literackiej Wojtyły, określając istotę obowiązującego wniej światoodczucia.


  W związku zzagadnieniem sacrum womawianej twórczości istotne wydają się też mechanizmy uzyskiwania tej jakości wtekście. Wtym zakresie, oprócz wymienionych już funkcji przypadających przyrodzie oraz sposobom operowania językiem, istotną rolę odgrywają liczne ibardzo misterne nawiązania biblijne, mające na celu nie tylko generowanie znaczeń religijnych, ale też poprzez różnego typu, najczęściej bardzo dyskretne sygnały, budowanie wutworach sfery aksjologicznej, jednoznacznie odsyłającej do wartości wypracowanych przez chrześcijaństwo.


  Tak więc, by powrócić do poprzedniego wątku, sama wartość artystycznej propozycji niesionej przez tę twórczość stanowiła zasadniczy imożna rzec – przesądzający argument na rzecz podjęcia trudu jej krytycznego wydania. Kolejny to niedoskonałość wydań dotychczasowych, obfitujących wrozliczne błędy wynikające zpomyłek we właściwym odczytaniu nieczytelnych często rękopisów. Wcześniejsze edycje zzałożenia nie miały charakteru krytycznego, nie prezentowały zatem rozmaitych wersji iodmian tekstu, co jest kwestią opodstawowym znaczeniu dla wszelkiego typu badań filologicznych.


  Z drugiej strony, mieliśmy też świadomość, że nie można zrozumieć wpełni myśli papieża Polaka, nie sposób uchwycić istoty jego nauczania oBogu io człowieku bez znajomości pochodzącej jeszcze sprzed okresu papieskiego twórczości literackiej Karola Wojtyły. Twórczość ta bowiem stanowiła, jak już wspomniano, swego rodzaju praeparatio philosophica et theologica iwszystkie najważniejsze dla jego filozofii iteologii koncepcje najpierw pojawiały się wtekstach literackich. Sam Autor zwracał na to uwagę wliście do Mieczysława Kotlarczyka, pisząc: „ja wtych wierszach uczę się mówić”. Fakt ten zdaje się mieć niebagatelne znaczenie: po pierwsze, stanowi dowód na to, jak bardzo istotne miejsce wdoświadczeniu twórczym Karola Wojtyły zajmowała literatura ijak wielką wagę do niej przywiązywał. Po drugie, ukazuje wewnętrzną jedność tego pisarstwa niezależnie od formy wypowiedzi, oczym – winnym kontekście – wspomniano już na początku niniejszego wprowadzenia.


  Można wymienić wiele przykładów potwierdzających integralność spuścizny myślowej Karola Wojtyły. Weźmy choćby zagadnienie miłosierdzia, tak istotne dla jego pojmowania Boga imyślenia oczłowieku. Jeśli porównać rozumienie idei miłosierdzia we wczesnym dramacie Wojtyły Brat naszego Boga oraz dywagacje poświęcone miłosierdziu zawarte wencyklice Dives in misericordia, widać tożsamość samej idei – choć wyrażonej za każdym razem wodmiennym języku. Podobne analogie da się zauważyć wodniesieniu do kwestii relacji między kobietą amężczyzną, nakreślonej najpierw wdramacie Przed sklepem jubilera, apo części też wmisterium Promieniowanie ojcostwa, dopiero potem zaś rozważanej językiem dyskursywnym wMiłości iodpowiedzialności czy też wpapieskim już nauczaniu zebranym wtomie Mężczyzną iniewiastą stworzył ich. Utwór Kamieniołom natomiast buduje zręby refleksji opracy, wdużej mierze identycznej ztą, którą można odnaleźć wpapieskiej encyklice Laborem exercens. Wewnętrzną spójność iciągłość myśli obrazują też rozważania na temat ojcostwa imacierzyństwa, podjęte we wspomnianej Medytacji osakramencie Chrztu ipowracające wpogłębionej postaci wTryptyku rzymskim, aobecne również wnauczaniu papieskim idokumentach Kościoła.


  Ta wewnętrzna integralność oraz związki intertekstualne pomiędzy poszczególnymi utworami Wojtyły wobrębie całej jego twórczości widoczne są także, jeśli przyjrzymy się uważnie kwestii mistycznego nacechowania jego poezji. Wodniesieniu do poematu Pieśń oBogu ukrytym, publikowanego wpierwszym tomie niniejszej edycji krytycznej, wskazałam na niezmiernie interesującą możliwość czytania go – inaczej, niż to dotąd czyniono – wkluczu mistyki nadreńskiej, awięc autorów takich jak Mistrz Eckhart, Jan Tauler czy Henryk Suzo. Dotychczas bowiem wpraktyce interpretacyjnej podkreślano zazwyczaj związki tego poematu zmistyką karmelitańską idokonywano odczytań wtypowych dla niej kategoriach pojęciowych. Namysł nad tym tekstem oraz dokładniejsza analiza użytych wnim sformułowań, obrazowania ijęzyka pozwoliła jednak na wskazanie innego jeszcze pola istotnych odniesień. Oczywiście możliwość interpretowania tekstu za pomocą terminów charakterystycznych dla duchowości mistyków nadreńskich nie oznacza – czy też niekoniecznie oznacza – iż Wojtyła już wokresie okupacji znał ich pisma iświadomie do nich nawiązywał. Nie można wprawdzie tego wykluczyć, ale też należy uznać takie przypuszczenie za mało prawdopodobne. Odkrycie to jednak nieoczekiwanie znalazło dodatkowe potwierdzenie wpracach nad utworami, które zuwagi na odmienność gatunkową nie zostały zamieszczone wniniejszym tomie. Chodzi mianowicie oRozważania oojcostwie oraz Medytację osakramencie Chrztu, wktórych padają sformułowania odsyłające wprost – poprzez tradycję augustyńską – do wyrażeń używanych przez Mistrza Eckharta. Wskazany szczegół wydaje się istotny zdwu co najmniej powodów. Po pierwsze, stanowi jeszcze jeden argument na rzecz słuszności przekonania owewnętrznej koherencji całego dorobku literackiego Karola Wojtyły, który to wzwiązku zpowyższym należy rozpatrywać jako zwartą całość, nie eksponując granic pomiędzy poszczególnymi fazami tego pisarstwa ani pomiędzy rozmaitymi formami wypowiedzi. Po drugie, wskazuje na mistycyzm jako istotną komponentę znaczeniową iduchową całej twórczości Karola Wojtyły, komponentę nadającą jej nie tylko ową wewnętrzną zwartość, ale też stanowiącą ospecyfice zawartego wniej poetyckiego światopoglądu ikształtującą de facto jej duchowy profil.


  Dokonany pobieżny przegląd tematów iwątków konstytutywnych dla twórczości poetyckiej Karola Wojtyły oraz próba pokazania jej miejsca pośród prądów, tendencji izjawisk literatury polskiej dwudziestego stulecia unaocznia, jak myślę, wieloaspektowe bogactwo oraz znaczącą rangę intelektualną ioryginalność artystyczną jego dorobku pisarskiego.


  *


  Praca wzespole przygotowującym krytyczną edycję dzieł literackich iteatralnych Karola Wojtyły była nie tylko ogromnym zaszczytem, ale też autentyczną duchową iintelektualną przygodą, obfitującą wrozliczne zaskoczenia, zuwagi zaś na trudności zdotarciem do wersji rękopiśmiennych stała się też dużym wyzwaniem badawczym, wymagającym niekiedy niemalże detektywistycznych umiejętności. Niewątpliwie fascynujące było już samo śledzenie kolejnych wersji poszczególnych utworów, mających najczęściej kilka – często różniących się znacznie od siebie – zapisów. Ustalenie wtej sytuacji kanonicznej postaci tekstu nastręczało niemałych trudności, zwłaszcza jeśli dodać konieczność oddzielenia zapisów idopisków czynionych ręką Autora od tych wprowadzanych przez kogoś innego, najczęściej, jak można przypuszczać, przez osoby przepisujące tekst zautorskiego rękopisu. Właśnie ze względu na owe liczne, nieustalonego autorstwa zmiany idopiski zdecydowaliśmy się przyjąć za podstawę wydania rękopisy lub autorskie maszynopisy. Było to możliwe niestety tylko wwypadku niektórych tekstów zawartych wdrugim tomie niniejszego wydania, amianowicie utworów: Matka, Narodziny wyznawców, Kościół, Wędrówka do miejsc świętych, Wigilia wielkanocna 1966, Odkupienie szuka twego kształtu, by wejść wniepokój wszystkich ludzi, Stanisław oraz Tryptyk rzymski, wprzypadku którego jednak za podstawę – mimo istnienia rękopisu – przyjęto wydanie z2003 roku, opublikowane jeszcze za życia Karola Wojtyły iposiadające jego aprobatę. Wydanie to zostało zestawione zrękopisem oraz maszynopisami, co odnotowano wOdmianach tekstu. Dla wszystkich pozostałych utworów rękopisów nie odnaleziono bądź też okazały się one niedostępne dla zespołu edycji krytycznej.


  Decyzja, by oprzeć niniejsze wydanie na autorskich rękopisach, może się wydawać kontrowersyjna zpunktu widzenia zasad sztuki edytorskiej, ponieważ zazwyczaj – jednak nie zawsze! – przyjmuje się za podstawę wydania ostatnią wersję tekstu drukowaną za życia autora. Zuwagi na szczególność sytuacji tegoż Autora (zarazem przecież papieża) iświadomość, że wnatłoku obowiązków nie miał on możliwości poświęcenia wystarczającej ilości czasu na wszelkiego rodzaju zajęcia literackie icedował je, co poświadcza korespondencja, na osoby ze swego otoczenia, przyjęte przez komitet redakcyjny rozwiązanie wydawało się najsłuszniejsze – chodziło bowiem oprzywrócenie tym tekstom postaci pierwotnej, takiej, jaka została im nadana przez Poetę.


  Na osobne odnotowanie zasługuje womawianym kontekście kwestia Tryptyku rzymskiego, gdyż tutaj mimo posiadania wglądu wrękopis zdecydowano się na przyjęcie wersji drukowanej za życia Autora jako wersji kanonicznej. Odstępstwo od przyjętej reguły podyktowane zostało faktem, iż tekst ten został napisany wokresie papieskim isygnowany jest podpisem Jan Paweł II, anie świeckim nazwiskiem Karol Wojtyła. Wydawało się przeto, iż obowiązuje nas wtym wypadku zachowanie wersji drukowanej iposiadającej – oczym wiadomo zróżnych świadectw2 aprobatę Autora, śledzącego zuwagą na każdym etapie proces wydawniczy.


  W toku podjętych przez zespół żmudnych poszukiwań zachowanych maszynopisów natrafiono na informację ointensywnych kontaktach pomiędzy Janem Pawłem II aCzesławem Miłoszem3. Konsekwencją tej informacji było odnalezienie wArchiwum Czesława Miłosza znajdującym się wBibliotece Narodowej komputerowego wydruku tekstu całości Tryptyku rzymskiego. Wydruk ten został przekazany Czesławowi Miłoszowi na osobistą prośbę Ojca Świętego przez Marka Skwarnickiego. Ze wspomnień Agnieszki Kosińskiej4 wynika, że Czesław Miłosz był pierwszym lub jednym zpierwszych czytelników utworu. Znajduje to potwierdzenie wwywiadzie przeprowadzonym przez księdza Piotra Studnickiego zksiędzem Pawłem Ptasznikiem w„Gościu Niedzielnym”5, wktórym na pytanie: „To skąd Tryptyk rzymski?”, pada następująca odpowiedź: „Myślę, że został sprowokowany przez Czesława Miłosza, zktórym Papież korespondował. Wydaje mi się, że Miłosz jako pierwszy przeczytał Tryptyk”6. Wypowiedź księdza Ptasznika potwierdza przypuszczenia, iż geneza Tryptyku rzymskiego może się wiązać zpapieską lekturą Traktatu teologicznego Czesława Miłosza. Wroku 2004 poeta wliście pytał Ojca Świętego ozgodność swego utworu zkatolicką ortodoksją, wcześniej zaś otrzymał od niego za pośrednictwem Marka Skwarnickiego wspomniany komputeropis Tryptyku.


  W Bibliotece Narodowej wWarszawie została odnaleziona korespondencja Marka Skwarnickiego zkardynałem Stanisławem Dziwiszem7, wktórej poeta informuje kardynała oprzekazaniu mu przez papieża poprawek do Tryptyku naniesionych odręcznie przez Jana Pawła II. Marek Skwarnicki miał oddać te materiały kardynałowi Dziwiszowi jako relikwie drugiego stopnia8. Skwarnicki swoją pracę nad Tryptykiem rzymskim opisuje też wdrukowanych wspomnieniach9, wzmiankując opoprawkach wprowadzanych do tekstu wspólnie zAutorem.


  Z kolei we wspomnieniach Danuty Michałowskiej można wyczytać, iż zapoznała się ona zTryptykiem rzymskim na dwa miesiące przed jego publikacją wWydawnictwie Świętego Stanisława. Artystka odnosi się do różnic pomiędzy rękopisem awersją drukowaną. Ponieważ jej uwagi dotyczą innego fragmentu Tryptyku niż partie rękopiśmienne reprodukowane wwydaniu Świętego Stanisława, wolno zdużym prawdopodobieństwem przypuszczać, że aktorka była wposiadaniu kserokopii rękopisu10, która to kserokopia może znajdować się nadal wjej niedostępnym jednak archiwum.


  Niektóre inne utwory, wwydaniu Znaku zroku 1979 opisywane przez profesora Okonia wich wersjach rękopiśmiennych znajdujących się wArchiwum Kurii Metropolitalnej wKrakowie, wroku 2019 nie zostały tam odnalezione. Dotyczy to na przykład tekstu Odkupienie szuka twego kształtu, by wejść wniepokój wszystkich ludzi. Znoty profesora Okonia wynika, że miał on dostęp do oryginału czystopisu; niestety, nasz zespół mógł się tu oprzeć jedynie na zachowanej odbitce kserograficznej. Wzwiązku ztekstem Odkupienia komentarza domaga się kwestia statusu fragmentu zatytułowanego Siostra izapisanego wjednym zdwu brudnopisów tego tekstu11. Wbrew lekcji dr hab. Anny Kozłowskiej, proponującej odczytywanie Siostry jako osobnego utworu12, przyjęliśmy, że jest to odmiana Odkupienia, itak też został ów fragment opracowany wniniejszej edycji. Rozstrzygnięcie takie nie ma oczywiście charakteru ostatecznego.


  W wypadku części tekstów nie dysponowaliśmy nawet wersjami maszynopisowymi; jedynym punktem odniesienia mogły być wtej sytuacji pierwodruki, które zestawialiśmy zwersją publikowaną wkolejnych wydaniach Znakowskich. Tak rzecz się ma zutworami Myśl jest przestrzenią dziwną, Kamieniołom, Rozważanie ośmierci, Profile Cyrenejczyka oraz Pieśń oblasku wody – nie zachował się ani ich maszynopis, ani rękopis, ani nawet żadna odbitka kserograficzna. Wobec tego za podstawę ich edycji przyjęliśmy pierwodruk czasopiśmienniczy lub wersję zamieszczoną wwydaniu Znaku z1979 roku. Każdorazowo podstawa została wskazana wUwagach edytorskich poświęconych danemu utworowi.


  Decyzja, by wszędzie tam, gdzie to możliwe, korzystać zwersji rękopiśmiennych, postawiła zespół przed kolejnym wyzwaniem, amianowicie przed koniecznością odszyfrowania odręcznego pisma Karola Wojtyły – pisma zwartego, omałych literach iczęsto bardzo niewyraźnego. Dodatkową trudność sprawiał także stan owych rękopisów, zapisywanych przeważnie ołówkiem na marnej jakości papierze, często przebitce. Dlatego proces ich odczytywania przypominał niekiedy żmudne postępowanie śledcze iwymagał zaangażowania wszystkich członków komitetu redakcyjnego. Pracowaliśmy dwójkami, sczytując teksty, apotem uzgadnialiśmy na wspólnych spotkaniach ostateczne brzmienie wątpliwych fragmentów. Zależało nam na tym, aby czytelnik otrzymał autorski wariant utworów, oczyszczonych zdopisków czynionych inną ręką niż Karola Wojtyły.


  W tomie drugim, podobnie jak wpierwszym, uwspółcześniono pisownię, dostosowując ją do reguł obecnie obowiązujących (dotyczy to przede wszystkim pisowni łącznej irozdzielnej). Zasadniczo utrzymano interpunkcję oryginału, wprowadzając zmiany wyłącznie tam, gdzie to było bezwzględnie konieczne zpunktu widzenia wierności wobec myśli Autora. Wkilku miejscach wprowadzono pisownię wielką literą na początku wersu, uzupełniając brakującą kropkę wwersie poprzedzającym. Pozostawiono występującą woryginale niekonsekwentną pisownię zaimków osobowych (np. „twojej tajemnicy”, „twojego Syna”). Wcałym tomie wwypadku utworów podawanych zrękopisu zachowano modlitewne incipity poprzedzające właściwy tekst. Zdecydowano się na ich uwzględnienie, by wiernie oddać kształt oryginalnego zapisu autorskiego, atakże dla podkreślenia sposobu podejścia Wojtyły do aktu twórczego pojmowanego zawsze jako forma modlitwy.


  Niech dążenie do zaprezentowania tekstów wpostaci wolnej od redaktorskich ingerencji oraz pomyłek osób przepisujących wytłumaczy iusprawiedliwi brak całkowitej jednolitości ikonsekwencji wzakresie przyjętych wtomie zasad edytorskich. Kierowała nami intencja, by przekazać odbiorcy wersje tekstów nie tyle zaaprobowane formalnie przez papieża, uległego wobec wydawców iniespecjalnie mającego czas na zajmowanie się korektami, ile zgodnych zjego rzeczywistym pierwotnym zamysłem twórczym.


  ZOFIA ZARĘBIANKA


  
    
      1 Zasady edycji oraz historia wcześniejszych wydań zostały szczegółowo omówione we Wprowadzeniu do tomu pierwszego niniejszej edycji krytycznej, zob. Jacek Popiel, Wprowadzenie, w: Karol Wojtyła, Dzieła literackie iteatralne, Kraków 2019, t. 1: Juwenilia, s. 29–37.

    


    
      2 Zob. Uwagi edytorskie do Tryptyku rzymskiego wniniejszym tomie.

    


    
      3 Zob. Agnieszka Kosińska, Miłosz wKrakowie, Wydawnictwo Znak, Kraków 2015, s. 384–387, 389, 396, 400, 403, 405, 416, 437, 556.

    


    
      4 Ibidem. Wzmianek oJanie Pawle II wksiążce Kosińskiej można znaleźć kilkadziesiąt, co pokazuje, jak ważną postacią był dla Miłosza Jan Paweł II, oraz poświadcza intensywność łączącej ich relacji.

    


    
      5 Zob. Ojciec, Mistrz, Święty [wywiad ks. Piotra Studnickiego zks. Pawłem Ptasznikiem], „Gość Niedzielny” 2011, nr 15.

    


    
      6 Ibidem.

    


    
      7 Biblioteka Narodowa, zbiory specjalne. Archiwum Marka Skwarnickiego (18848), tu kopie listów.

    


    
      8 Nie ma jednak żadnej pewności, że do tego spotkania wistocie doszło, awspomniane materiały rzeczywiście zostały przekazane.

    


    
      9 Zob. Marek Skwarnicki, Poezje papieża Wojtyły. Wspomnienie rzymskich rozmów zOjcem Świętym, w: Wokół Tryptyku rzymskiego Jana Pawła II, red. ks. Alfred Marek Wierzbicki, TN KUL, Biblioteka Ethosu, nr 7, Lublin 2003, s. 103–112; poszerzona wersja tegoż tekstu w: Karol Wojtyła, Poezje zebrane – Jan Paweł II, Tryptyk rzymski; Adam Bujak, Fotografie, Wydawnictwo Biały Kruk, Kraków 2003, s. 8–13; zob. też: idem, Poetycka droga papieża Wojtyły, w: Karol Wojtyła, Poezje, dramaty, szkice, Jan Paweł II, Tryptyk rzymski, Wydawnictwo Znak, Kraków 2004, s. 5–22.

    


    
      10 Zob. Danuta Michałowska, Mój komentarz do Tryptyku rzymskiego Jana Pawła II, w: Wokół Tryptyku rzymskiego Jana Pawła II, op. cit., s. 115, 117.

    


    
      11 Zob. wniniejszym tomie Uwagi edytorskie do Odkupienie szuka twego kształtu, by wejść wniepokój wszystkich ludzi.

    


    
      12 Zob. Anna Kozłowska, Brulionowy tekst Karola Wojtyły, „Wrocławski Przegląd Teologiczny” 2019, t. 27, nr 1, s. 207–217.
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  Pieśń oblasku wody


  A odpowiadając Jezus rzekł jej:


  Każdy, kto pije tę wodę, znowu


  pragnąć będzie; kto jednak napije


  się wody, którą ja mu dam, nigdy


  nie uczuje pragnienia.


  (Jan 4, 13)


  
    
      	

      	
        1. NAD STUDNIĄ WSYCHEM

      
    


    
      	

      	
        Popatrz – tam łuską srebrzystą nieustannie się woda odrywa,

      
    


    
      	

      	
        oto głębi brzemieniem drży

      
    


    
      	

      	
        Jak źrenica czując dno obrazu.

      
    


    
      	

      	
        Woda jednak miejsca zmęczone wokół twych oczu przemywa,

      
    


    
      	[5]

      	
        gdy odbiciem szerokich liści dosięga twojej twarzy.

      
    


    
      	

      	
        Tak daleko do źródła –

      
    


    
      	

      	
        Te oczy znużone to znak,

      
    


    
      	

      	
        że ciemne wody nocy płynęły wsłowach modlitwy,

      
    


    
      	

      	
        (– nieurodzaj, nieurodzaj dusz –)

      
    


    
      	[10]

      	
        a teraz światło studni pulsuje głęboko wtych łzach,

      
    


    
      	

      	
        które – pomyślą przechodnie – wycisnął podmuch snu...

      
    


    
      	

      	
        A tymczasem –

      
    


    
      	

      	
        ta studnia otwiera wtwym wzroku tylko migot liści

      
    


    
      	

      	
        I łuską odbitej zieleni zasnuwa miękko twą twarz

      
    


    
      	[15]

      	
        tam – wgłębi.

      
    


    
      	

      	
        Czy daleko jeszcze do źródła?

      
    


    
      	

      	
        Przecież wTobie drży tylu ludzi

      
    


    
      	

      	
        prześwietlonych blaskiem twoich słów –

      
    


    
      	

      	
        jak źrenice prześwietla blask wody...

      
    


    
      	[20]

      	
        Tych ludzi znużeniem zarazem iświatłem znasz.

      
    


    
      	

      	
        2. GDY OTWORZYSZ OCZY WGŁĘBI FALI...

      
    


    
      	

      	
        Kamienie po świeżym deszczu przejrzyste – lśnią

      
    


    
      	

      	
        w stopach przechodniów nieznacznie uniesione.

      
    


    
      	

      	
        Już blisko wieczór. Iluż ludzi przenika wgłąb

      
    


    
      	

      	
        drzwi otwieranych złoskotem –

      
    


    
      	[25]

      	
        iluż topnieje od światła wgłębi okien?

      
    


    
      	

      	
        Już wieczór. Ściana ludzka co czas jakiś otwiera się twarzą

      
    


    
      	

      	
        przechodnia – potem okien przenoszą ją światła

      
    


    
      	

      	
        na inne miejsce opodal –

      
    


    
      	

      	
        zwężana, rozszerzana co chwilę. Jednaka.

      
    


    
      	[30]

      	
        Wzrok wyrywa się ledwo zjej mroku. Łatwa.

      
    


    
      	

      	
        A ja ci powiadam, że to tylko twój wzrok

      
    


    
      	

      	
        dostrzega ludzi tak słabo, kiedy płyną za falą neonu.

      
    


    
      	

      	
        Właściwie odsłania ich to, co najbardziej ukryte wnich

      
    


    
      	

      	
        I czego żaden nie wypala płomień.

      
    


    
      	[35]

      	
        A kiedy przymkniesz oczy, przestrzeń znowu się staje pełniejsza

      
    


    
      	

      	
        wprost niepojętych treści – oto ludzi rozsuwa się mrok,

      
    


    
      	

      	
        kołysząc wsobie tę dobroć,

      
    


    
      	

      	
        którą – milcząc – sycisz się znich wszystkich,

      
    


    
      	

      	
        którą – krzycząc – rozbijasz wproch.

      
    


    
      	[40]

      	
        Nie, nie – to nie jesteście wy tylko – ajeśli nawet wy,

      
    


    
      	

      	
        tedy obecność wasza nie tylko trwa, lecz objawia –

      
    


    
      	

      	
        Byle oczy otworzyć inaczej,

      
    


    
      	

      	
        otworzyć inaczej niż zwykle

      
    


    
      	

      	
        i nie zapomnieć widzenia, którym wówczas wzrok się napawał.
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